Nr 292a. 


Dnia 21 października. 


Wtorek. 


Dnia 9 (2l) października 1884 r, 


Cana Kuriera: 
W Warszawie: podana jest 
W nagłówku numeru wieczornego. 
Na prowincji iw Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę 
koszta ekspedycji: rocznie r8. 3, 
ie rs. 1 kóp. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 
Oddrielna przedpłata na jedno 
iko wydanie Kurjera przyjino ` 
Wana być. nie może. 

„ Numer pojedynczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
nie k. 3 w niedziele i święta k. 5. 


Dziś; Ursz'li Panny. 
Środa: Korduli P. M. i Alfonsa Bisk. Zachód „* 
-©zwartek: Jana Kapistrana. Wysokość wody 


„Piątek: Rafała Apostoła. 
bę Numer niniejszy wyszedłz dru- 
kro godzinie G6-ei rano. 


KAŁENSAR Z, 


Widowiska: Teatr wielki: „Violetta” (występ 
panny Elly Russel); —Teatr rozmaitości: „Sprzy- 
mierzeńcy” (występ pani Hofmanowej); —Teatr mały 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej): „Podróżomanja” i „Po- 
myłka pana Lambineta, (Godzina 7 i pół wieczorem.) 


cj Książę brunświeki. 

W sobotę o rannym zmierzchu upadł jeden tron 
w Europie! i Ag 

Mały on, prawda, skromniutki, brunświcki... ale) 
tron! Upadla z nim najstarsza z rodowego nazwiska 
dynastja europejska. Czyjaż myśl nie zanurzy się 
aż w najdalszą głębię średnich wieków na samo 
wspomnienie Welfów? : i 

Tak — ci wrogowie Ghibellinów — wymarli, a ra- 
czej wymazani są z liczby monarchów... Starsza ich 
linja banowerska utraciłasamodzielnośćw r. 1866 ym, 
a ostatni król Jerzy V-ty, ogołocony z państwa i ma- 
jątku przez zwycięzkie Prusy, zmarł na wygnaniu. 
Zostawił. on wprawdzie syna, młodego ks. Kumbeu-' 
landji, ale ks. Hismark zabronił mu nawet marzyć o 
odzyskaniu ojcowskiej spuścizny. 

Umiera teraz bezdzietnie książę brauświcki: sche- 

da jego spaśćby' powinna na starszą linją Welfów, 
- "gle książę kanclerz zakłada swoje veto i powiada: 
„ponieważ nie ma już królów. hanowerskich, więc 
potomkowie ich nie mogą dziedziczyć osieroconych 
tronów”... AE 
" Pod jednym warunkiem skłoniłby się żelazny ksią- 
żę do przyznania ks: Kumberlandji prawa dziedzi- 
czenia w Brunświku, a to... gdyby tenże zrzekł się 
praw swoich do ojczystego Hanoweru. ' e 


Gi EE Z EE ©. 
HISTORJA MAŁŻEŃSKA 
opowiedział 
VWOŁODY SKIBA. 
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(Dalszy ciąg” 


— O ja nieszczęśliwal... ten pan powiada, że... że 
swię ożenił z naszą panną... — wykrztusiła wreszcie 
lstraszne słowo stara kobieta. 

— Zkim? — zapytał pan Balański, jakby uszom 
swoim nie wierzył. | 

— Z naszą panną...— powtórzyła słabszym jeszcze 

głosem Dziergalska i pochyliła się, przewidując, że 
grom uderzy, a nie wiedząc czy nieznajomego przy- 
hysza, czy ją zdruzgocze. 

Pan Nikodem zawrzał rzeczywiście. Cały wulkan 
w piersi jego zamknięty a tak łatwo. wybuchający 

gniewem, zagotował się lawą. Krew mu nabiegła do 
twarzy, oczy wystąpiły na wierzch, żyły w szyi i na 
skromach nabrzmiały, zdawało się, że go apopleksja 
zabije. Obie pięści konwulsyjnie zaciśnięte wzniesły 
się w górę i miały opaść lada chwila jak ktuszące 
zhłoty na głowy obojga winowajców, nie pytając, 
kto z nich winniejszy. 

- Paroksyzm ten jednakże trwał tylko chwilę. 

Po krótkiej walce wewnętrznej z samym sobą pan 
Ralański zaczął stygnąć. 

. Wzburzony jeszcze ciągle, ale już spokojniejszy, 
jął się przechadzać po pokoju. Hil 
,Dziergalska ochłonęła i korzystając z chwili, 
w której dziedzie Wąchownicy plecami do nich oboj- 
BA był zwrócony, zrobiła Grzesiowi znak ręką, niemy 
ale wymowny. - BIA 
Grzesia podobnież zaczęła wstępować otucha. 

Przęszedłszy parę razy przez pokój, „pan odem 
stuci okiem na Grzesia i zawrzał znowu, 
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Ogloszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1 


Wschód księżyca o godzinie 7 minut 56 r. 


szawą stóp 2'cali 5. 


a 


ROK SZEŚĆDZIESIĄ TY CZWARTY. 


Wschód słońieao 

4 A 6.3. ZET Zachód x 

na rzece Wiśle pod War- La kg dnia 
t Ubyło , 
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|  Juryści korony pruskiej twierdzą, że skoro Prusy 
w r. 1866-ym objęły spuściznę prawną Welfów w Ha- 
nowerze, jako takie mają dzisiaj wyłączne prawo do 
Brunświku. ; 

Napróżno rząd brunświcki oświadezył pod dniem 
6-ym grudnia r. 1872-go, iż nie rozumie „na jakiem 
prawie Brunświk mógłby wcielonym być do innego 
państwa, oprócz na prawie zdobyczy, które konsty- 
tucja cesarstwa niemieckiego wyklucza”; napróżno 
ks. Kumberlandji założył protest przeciw uroszcze- 
niom Prus. 

Ks. August Ludwik Wilhelm Maksymiljan Fryde- 
ryk branświeko-liineburski urodził się dnia 25-go 
kwietnia r. 1806-g0, jako młodszy syn ks, Frydery- 
ka Karola brunświckiego i ks, Marji Elżbiety badeń- 
skiej. ) 

Smutna i burzliwą była jego młodość... 

Matka księcia po bitwie po Jeng zabrała go ze s0- 

do Sztókholmu 'potem schroniła się w Karlsruhe. 
Wszakże już w r. 1807-:ym umarła a młody książę 
wraz ze starszym bratem swoim, Karolem, powierzo- 
ny został na wychowanie swojej babce, margrabinie 
badeńskiej. "Trwało to niedługo; przyjaciel jego oj- 
ca musiał tułacze pacholę zdetronizowanego w czasie 
wojen napoleońskich ojca wodzić z miejsca na miej- 
ste, byle zapewnić mu... bezpieczeństwo życia. 
Ojciec- w chwilą utworzenia królestwa westfalskie- 
go pozbawiony tronu stanął na czele sławnych „tra- 
ich głów” i podniósł. bunt: przeciw ' Napoleonowi. 
alęczny, jak mało który książę zginął on śmiercią 
- Quatrebas w dmu. 16-ym-cterweg r, 
1815-go.. W testamencie swoim naznhaczył :rojenta 
Anglji opiekunem swoich dwóch synów. 

Ks. Wilhelm, wstąpiwszy do służby wojskowej w 
Prusiech, objął w r. 1826-ym rządy księstwa Oleśni- 
ckiego, wtedy już' napełniały go ciężką tróską awan- 
tury i głupstwa starszego brata Karola, który objął 

dy Brunświku, 

-Karol żył przeważnie za granicą, nie troszczył się 
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Tfu! taki dzieciuch!... —splunął, zatrzymawszy 
się przed nim na chwilę i bystro mierząc go wzro- 
kiem.... 
Grześ miał chęć coś powiedzieć, ale na gest Dzier- 
galskiej, którą błagalnie złożyła ręce, zaklinając go 
wzrokiem, żeby milczał, nie odezwał się ani słowa. 
Pan Nikodem raz jeszcze przeszedł przez pokój, 
potem zbliżył się gwałtownie do Grzesia i pogrozi 
mu zaciśniętą pięścią. 
— Sluchaj smyku! — zawołał — gdyby nie to, żeś 
taki młokos, strzaskałbym cię tutaj jak to... 
Z temi słowy porwał krzesełko, postawił je gwał- 
townie na podłodze i przygniótł poręcz dłonią. 
Krzesełko rozprysnęło się na kilkanaście kawał- 
ów 


— Pod Twoją obronę uciekamy się... — zaczęła 

się modlić, padając na kolana Dziergalska. 

Nie domówiła ostatnich słów modlitwy, pan Ba- 

lański zwrócił się do niej. 

_— Wstawaj stara i odpowiadaj!... 

Dziergalska podniosła się jak poruszona sprężyną, 

— [Ile ci dał ten młokos?... 

Gospodyni milczące otworzyła dłoń, Pan Niko- 

dem wyjął zniej dwa zmięte dziesięcio guldenowe 
ierki. 

r. Dwadzieścia guldenów !... patrzajcie jaki hoj- 

ny... — zawołał z gniewem — a co będziesz jadł ze 

swą bellą, młodziku, jeśli tak będziesz szastał pie- 

niędzni?. Masz — dodał, oddając Grzesiowi pie- 

niądze — Balański sam płaci swojej służbie... 

— Proszę pana... — zaczął nieśmiało Grześ. 

— Milezeć l... — nie pozwolił mu mówić pan Ni- 

kodem. 

— Chciałem tylko... 

— Ani mrumru!... 
*I nie dopusźezając biednego: naszego bohatera do 
słowa, dziedzie Wąchowniey „zwrócił się do Dzier- 
galskiej, mówiąc: | 


— Aty stara, za to żeś się przyznała odrazu; do- 


JER WARSZAWSKI 


- Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawęi na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


ed plisy 94 ao dod |, 
-ej w południe. 


zinie 9 minut 36 


E. 4 
godzin 10 minut 30. 
50. 
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Taga 


Cena ogł oszeń: 

Reklamy: za jeden tien 
pierwszy raz 25 kop. każdy na 
stępny raz 20 kop. so 

Nekrologja: za jeden wiers- 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze. 
nia w numerach porannych, z wy- 
jatkiem niedzielnych i świąfecz- 
nych. zamieszczane nie będą 

Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Senator 
Ska nr 18, 

Sobota: Kryspa i Kryspiana MML 
Niedziela: Ewarysta Pap. M. 
Poniedziałek: Sabiny Męcz. 
Wtorek: Szymona i Tadeusza Apost. 
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o Brunświk i budził w szerokim świecie podziw dla 
swojej legendowej rozrzutności, 

Wówczas wybuchła we Francji rewolneja lipcowa 
a echo jej odbiło się w Brunświku. Lud tamtejszy 
podniósł w dniu 7-ym września r. 1831-go bunt przę- 
ciw swojemu „szalonemu księciu”, Karol musiał u- 
chodzić z kraju, poczem został przez naród usunięt 
od rządów, a brat jego, Wilhelm, pośpieszył z Berli: 
na, aby na mocy familijnej umowy, zatwierdzonej 
= rząd związkowy (Bundestag) frankfurcki objąć 

Ks. Wilhelm władał przeto w Brunświku przez lat 
33, żyjąc bez przerwy nieomal w harmonji i zgodzie 
ze swoim ludem, który szczerze go dzisiaj opłakuje 


1 pyta trwożnie: co się stanie z jego niezawiskością? 


nowa o kwestji... nieprzyjemnej. 


Pół dziewięta miesiąca temu zamieściliśrny na tem 
miejscu w nrze 39a Kurjera z r. b. artykuł p. n. 
„W kwestji nieprzyjemnej” dotyczący przedmiotu 
drażliwego dla powonienia i w przykry sposób od- 
działywającego na wrażliwość estetyczną czytelni- 
ków, który jednak poruszyć nakazywały nam wa- 
żniejsze daleso względy na stan sanitarny miasta; 

Była to sprawa owych miejsc, zdrabnisle 2- 
nych „wygódkami”, a które, jak /się wyrasitiómy 
wówczas, „w naszem mieście są najjaskrawsacia 28> 
przeczem niętylko wszelkiej wygody, śłe met- 
tarniejszych pojęć e porządku, „przyzwoitości i adni- 
tąrnych warunkach wieikomiejskich”, 

Domagaliśmy się wówozas, ażeby w sprawie tej u- 
czyniono wszystko co tylko uczynić można, nie od- 
kładając jej aż do czasu zaprowadzenia kanalizacji 
i wodociągów, gdyż jest to sprawa nie cierpiąca 
zwłoki, sprawa, która straszliwie może dać się we 
znaki miastu w razie epidemji. Odpowiedziano nam 
wówczas (w nrze 50a), że miasto nasze jest radyka]- 


staniesz dwa razy tyle, tylko się z tym smykiem 
ar Hyaa ; j 

a Grzesiu, który słyszał obietnicę dalszej jeszcz 
rozpłaty, skóra diola SA sh j 

— Gagatek! — mówił w połowie do siebie w po- 
łowie do niego pan Balański — musiał się spodzie- 
wać, że odemnie grubo dostanie, inaczejby'się nie że- 
nił. Ale przerachowałeś się bratku, przerachowałeś 
się... 

Przystąpił do biurka, otworzył je gwałtownie, wy- 
dobył garść papierów, odliczył z nich pięć sztuk stu- 
guldenowych, potem wziął arkusz papieru i szybko 
na nim coś pisać począł, 

Ręka mu się trzęsła, pisał ogromnemi wołami. 
Napisał ledwie kilka wierszy, a musiał koniec pisma 
przenieść na drugą stronę arkusza, 

— Teraz chodźno tu wasan, mości gagatku. Tu... 
bliżej! 

Grześ machinalnie wykonał rozkaz. 

— Oto jest.pigéset guldenów... więcej się jej ode- 
mnie nie mależy — zawołał — ani grosza, ani feniga. 
Zabierz to, przelicz i pokwituj... 
drogi panie!... — zaczął Grześ, 

z Progi, nie drogi, tani, tani bo mało daje... 
Podpisujesz czy nie?... 

— Ohoiałem... 

— Wiem, wiem... chciałbyś więcej 1... fi 
płacę eo się należy, ani grosza więcej!... Kw 
czy nie?... 

Mówił tonem groźnym, gwałtownym i przemocą 
pchał mu pióro do ręki. 

„Chcąc nie chcąc Grześ podpisał, Widział, że o 
perswadowaniu czegokciwiek impetykowi nawet 
myśleć nie można. : 

— Teraz zabieraj co twoje! — krzyknął odbiera- 


— 


fige!» 
itujes n 


jąc papier i z kolei wpychając Grzesiowi do rąk pie- 
mila — i niech - was obojga oczy moje więcej nie 
wi 


Dalszu ciąg nastąpi.) 
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s... 


nie! 


nie pozbawione odpowiedniej cyrkulacji wody ózystój 


i odpływu cieczy vieczystych, bezwarunkowo zatela 


rzeez ta nie da się doprowadzić do prawidłowego po- 
rządku, aż po zapełnieniu tych braków, za pomocą 
urządzenia nowych wodociągów i kanałów”. Wobec 
tak stanowczego odłożenia reformy do lepszych eza- 
sów, nie podnosiliśmy „kwestji nieprzyjemnej”, wi- 
dząc, iż byłoby to bezskutecznem, i że trzeba uzbroić 
się w cierpliwość... 
Tymczasem sprawa ta przyszła znów na pórządek 
dzienny, nie bezpośrednio wprawdzie, lecz za po- 
średnictwem aparatów Bergera. : 
Miejsca ustepowe tak starannie ukryte w głębi- 
nach podwórzy, że ich zazwyczaj nieznający rozkła- 
du domu, nawet w najgwałtowniejszej potrzebie 
znaleźć nie może, juź z powodu ubocznego swego 
położenia, nie nasuwały się oczom publiczności mo- 
żną więc je było przemilczeć. Za to aparaty berge: 
rowskie, kursujące ecdziennie po Warszawie, nawet 
bez tych ograniczeń jakim podlegają wozy ciężaro-: 
we dowożące żywność na targi i materjały spoży w+ 
cze do sklepów i składów, aparaty owe, których zło- 
wroga czarna barwa, już zdala zapowiada woń jaką 
zioną dokoła, gwałtownie dopominały się reformy, 
zabezpieczającej nosy'i płuca nasze od nieprzy je- 
mnych szkodliwych wyziewów. Znalazło sią przy- 
tem przedsiębiorstwo, prywatne, które rozpoczęfo na 
własną rękę obsługę kilkudziesięciu domów w War- 
szawie i pełni ją ku zadowoleniu właścicieli domów 
i lokatorów bez użycia aparatów Bergera, lecz przez 
zastosowanie produktu roślinnego zwanego „prosz- 
kiem otwockim”. 
Przedsiębiorstwo to wniosło przed kilkoma mie- 
siącami do p. gubernatora warszawskiego podanie 4 
prośbą o ocenienie wartości proszku z wojłoku ro- 
ślinnego, oraz systemy odwaniania miejse.ustępo- 
wych tymżo proszkiem jako teź o udzielenie mu 
przywileju oczyszczania ustępów warszawskich na 
lat dziesięć. eel 4 
Według propozycji przedsiębiorstwa wywóżka nie- 
czystości nie będzie kosztowała drożej, jak kosztuje 
dotychczas. Jednocześnie miejsca ustępowe zostaną 


doprowadzone do stanu zupełnej bezwonności, co 


unaczy, że miasto i wiaściciełe domów nie będą za 
wywózkę opłacali więcej jak płacą teraz, a „Kwe- 
stja nieprzyjemna” zostanie załatwioną gratis. `O- 
kazuje się z tego, że nietylko przed zaprowadzeniem 
kanalizacji i wodociągów kwestia owa może być 
rozwiązaną, ale ża nawet jej rozwiązanie może być 
zypołnie praktycznem. 

Władza, do której sią odwołano, oceniła i uznała 
korzyści takiej reformy i wydelegowała komisję, zło- 
żoną z techników, lekarzy i chemików, ećślem la; 
nia materjału i propozycji przedstawionych przez 
przedsiębiorstwo otwockie tak pod wzglidem sani- 
tarnym jak i ekonomicznym. 

Komisja ta w sierpniu r. b. odbyła pierwsze posię- 
dzęnię, na którem “przyjęła do rozpatrzenia referat 
reprezentanta przedsiębiorstwa p. Rymkiewicza, ko- 
sztorysy i plany urządzenia kloak; opinje właścicie. 
la domów, próby proszku otwockiego, obliczenia je- 
go ilości potrzębnej do dezinfekeji i t. p. Następnie 
komisja powołała ze swojego łoną znaweów kompe- 
tentnych w osobach: prof. ililicera i dra Nenekiego, 
do bliższego zbadania naukowego i porównawczego 
proszku otwockiego, w porównaniu z innemi znane- 
mi obecnie środkami dezinfekcyjnemi, oraz do-zba- 
dania całej manipulacji i określenia ilości prosuku 
potrzebnej do przeistoczenia nieczystości w bezwon- 
ną masę, Powołani znawey po wyczerpujących stu- 
djach złożyli komisji. naukowy referat, orzekający, 
iż proszek otwocki zupełnie „przeznaczeniu swemu 
odpowiada. 

Następnie komisja zwiedziła kilka większych gma- 
chów, obsługiwanych przez przedsiębiorstwo otwo- 
ckie, a mianowicie hotel Paryski, dom p. Piotrów- 
skiego przy ulicy Miodowej, szpital św. Duchai młyn 
parowy Rymkiewicza oraz plae, na którym kilkaset 
fur nieczystości, przerobionych na mierzwę, przedsta- 
wiło się jako ziemia inspektówa i postanowiła złożyć 
p. gubernatorowi referat, uznający użycie proszku 
otwockiego do odwaniania i dezinfekcji miejsę cu- 
chnących i zgniŃzny za środek nieporównany i jedy- 
ny nawet podczas epidemji cholery. | 

Obecnie sprawa ta znajduje się w przejściu pomię- 
dzy kancelarją gubernatora a magistratem, i należy 
mieć nadzieję, że zostanie wkrótce rozstrzypniętą i 
to—jeżeli motywa przywiedzione przez znawców o- 
każą si? rzeczywiście przekonywającemi, w sposób 
dla proszku otwockiego korzystny. 

W każdym razie, w jakikolwiek sposób wypadnie 
ostateczna decyzja należy się wdzięczność tym, co 
ją na drodze urzędowej podjęli, złożyli bowiem no- 
wy dowód troskliwości o dobro miasta i polepszenie 
jego warunków sanitarnych. 

Idzie tylko, żeby na ostateczne załatwienie nie by. 
ło potrzeba czekać długo, gdyż obecny stan rzecz 
wymaga szybkiej naprawy, śmłaszcza, iż niebezpie- 


| dającego eelowi wagonu do transportu wojsk; ~ 


szeństwo epidemji w roku przyszłym nie jest bynaj- 
mniej wykluczonem. 


WIADOMOSC! EIEŻĄCE. 

= Prośby studentów uniwersytetów, wolnych słu- 
chaczy i wstępujących do wyższych zakładów nau- 
kowych.o. pozwolenie przejścia. do drugiego zakładu 
lub przyjęcie do. wyższego zakładu naukowego poda- 
wane być mają nadal do najbliższej władzy zakładu, 
która sama rozstrzygać będzie. kwestję przyjęcia do 
gróna słueliaczy, a tostosownie do wymaganych przez 
odnośne przepisy warunków; w wypadkach tylko 
wyjątkowych kuratorzy będą obowiązani odnosić się 
do ministerjum oświecenia. 


= Ministerjum wojny postanowiło ogłosić  koń- 
kurs na przedstawienie modelu najwięcej odpowia* 


== Zajęcia nad megulowaniem prusko-rosy jskiej 
graniey koło Kłajpedy (Memel) zostały zakończone 
porozumieniem się pełnomocników obu państw, òpar- 
tem na traktatach i umowąch zawieranych w petjo: 
dzie ód r. 1796—1835-go. 


= Praw, wiest, podaje „do wiadomości, iż mini+ 
sterjum spraw wewnętrznych zatwierdziło ustawę 
kasy zaliczkowo:wkłądowej urzędników zarządu po- 
wiątowego pułtuskiego. oraz: instytucyj, należących 
do ministerjum spraw wewnętrznych, znajdujących 
się 'w mieście: Pułtusku. 

== Pograniczne władze celne w Granicy nie wpu-' 
szczają do Królestwa podróżnych z Włoch i Francji, 
jeżeli nie posiadają świadectwa konsula rosyjskiogo, 
iż przybywają z okolic niedotkniętych cholerą lub, 
że już upłynęło trzy tygodnie od czasu jak opuścili 
miejscowość, w której panuje epidemja. Podróżni 
przybywający z innych krajów winni są udowodnić, 
że przybywają z miejsc, w których cholery nie ma. 
Ci podróżni, którzy nie mogą złożyć takich dowodów 
podlegają rewizji lekarskiej i nawet w razie uznania 
za zdrowych, nie mogą wjechać w granice rosyjskie, 
dopóki nie uzyskają pozwolenia od ministerjum 
spraw wewnętrznych w Petersburgu. Podróżni przy* 
„bywający z Austrji, obowiązani są skladać dow 
iż w ciągu ostatnich trzech tygodni nie przebywali 
w okolicach dotkniętych zarazą. 


"zs Wedlug doniesienia Warsz. dniew., JW. Głó- 
wny naczelnik kraju, przybywszy z małżonką w 
dniu wezorajszym do -Qzęstochowy i zwiedziwszy 
klasztor na Jasnej Górze udał się w dalszą drogę do 
Granicy, gdzie uczestniczyć ma przy poświęteniu 
nowo wżniesionej tamże cerkwi prawosławnej. 


= Ślużba policyjna otrzymała polecenie zatrzy: 
my wanią handlarzy ulicznych, sprzedających książ» 
ki, ponieważ nie posiadają pozwolenia na sprzedaż 
a 2 nadto wiele książek w ten sposób sprzeda- 
wanych pochodzi % kradzieży dokonywanej w księ: 
garniach lub w drukarniach, podczas odbijania dzieła. 


ss Na plagu Zielonym rozpoczęto roboty około za- 
łożenia rur gazowych o większej średnicy, jak ró» 
wnież zwiększenia liczby latarńh. 

æ P. Roman Wierzchlejski ( laj ra obronie 
przedstawionej rozprawy „o alimentach według pra- 
wå cywilnego francuskiego”, zatwierdzony. zostął 

rzez radą uniwersytetu petersburskiego, w stopniu 
andydata praw. 


= Zofja Menter przybyła w dniu wczorajszym de 
Warszawy i zabawić ma tutaj dni kilka. 


ss, W tych dniach zmarł w Warszawie Franciszek 
Czapliński, b. oficer wojsk polskich i francuskich, 0- 
zdobiony orderami legji honorowej i krzyżą virtuti 
militari, ostatnio urzędnik kolei warszawsko-tere- 
spolskiej, 

= Z Meranu dochodzi nas wieść o zaszłym tam 
w dniu kr b. m. zgonie Zofji z Zielonków Tur- 
skiej, młodej a pełnej wdzięków i przymiotów osoby 
znanej dobrze w mieście naszem ostatnio i 


rzebywa- 
jącej w Peterburgu. p | y 


= Bez medalu! = 

Matejko nie dostał więe medaluna berlińskiej wy- 
stawie sztuk pięknych, gdzie, jak wiadomo, wysta 
wiony był jego „Hołd pruski”, tak w soko przez 
krytykę podnoszony a tłumnie przez pub! 'zność od- 
wiedzany. 

Przyczyny tego pominięcia... niewiadome. 

-Wielkie dwa złotemedałe otrzymali . Fryderyk Au- 
gust Kaulbach i dr Ptannenschmidt z Berlina! 

Donosząc o tem Berliner Bórsen Cour. pisze co 
następuje: : 

„Niech póminięci artyści cieszą się myślą, iż 
wszelkie ludzkie instytucje nie są doskonałemi, oraz 
że ma współtowarzysza niedoli mają takiego... Jana 
Matejkę!” l l 


Or _—_ 
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= Koncert, 

Sprzedaż biletów na konc-rt studentów instytutu ` 
s tro w Nowo-Aleksandrji (Pulawach). 
o e się nader pomyślnie, 

W dniu dzisiejszym przy stole kasowym zasiądą, 
artystki dramatyczne panie: br. Liidowa i Marczello- 
Chraszczewska, 


m Szkoła śpiewu. 

Istniejąca-od kilkunastu zaledwie dńi szkoła śpie- 
wau chóralnego przy Towarzystwie muzycznóm z4- 
czyba rozwijać się pomyślnie. : 

Obecnie liczba uczniów plei obojga przenosi cyfrę 
150, i kontyngens ten powiększa się z dniem kæ 
żdym. 


== Wydawnictwo... dziadowskie, © 
Jeden z „wydawców” minorum gentium zbiera ò- 
becnie materjał do „śpiewnika dla osób żyjących a 
jałmużny”. = ENS - 

- Niezwykłe to wydawnictwo będzie specjalnie prze- 
znaczone dla żebraków. wy śpiewujących pó podwós* 
rzach...” 

Do czego już nie dochodzi manja wydawnicza?... 


= Jeszcze balon. - ; 

atah: N balon p. Kulikowa dostał się w posia- 
danie p. Miłosza, który, mówiąc nawiasem, z przy- 
czyny nieudanego wyjazdu narażony był na mnóstwo 
UE niezasłużonych przykrości. 

"P. Miłosz, traktujący sprawę aerostatyki nie dla 
szukania czczych 
w napowietrzne 
godzie. 


== Topole. 

W alei Jerozolimskiej przystąpiono do wycinania 
topoli uschłych lub nadgniłych. 

Od wczoraj słychać jedynie trzask i huk a chodni. 
ki założone są lisómi i gałęziami. 

Przy tej sposobności chcielibyśmy zwrócić uwagę, 
iż jeżeli obcina się wierzchołek drzewa lub odejmuje 
pojedyńcze jego konary, należy koniecznie miejsce 
odcięcia pokryć grubą warstwą gliny, aby zabezpie-' 
czyć drzewo od przystępu powietrza i dać wolny bieg 
krążącym w niem sokom. 

tej operacji, która u drzew znaczy tyle, co 
u człowieka związanie żył po amputacji, jak sięzda 
je, zapomniano tym razem... 


rzygód tylko, zamierza się puścić 
aki przy pierwszej pomyślnej po- 


== Zegary warsząwskie, 

Nikt z obcych nie dałby wiary, iż w tak wielkiem 
Jak Warszawa mieście nie ma zegarów regularnia 
wskazujących godziny, że nadto są zegary wieżowe 
od ląt kilku zupełnie nieczynne, 

Takim osobliwym egzemplarzem np. jest naprzód 
zęgar na więży świętokrzyskiej który od lat trzech 
posuwą się co rok o pół godziny. 

W r, 1881.ym wskazówką stała na 6-ej, w roku 
1882-m na 6'/,, w r. 1883-im na 7-€ej, a obecnie na 


q ; ' 

agar ten widocznie wymierza nie dni ani lata. 
lecz chyba, wieki albo wieczność, 

Drugim jeszcze ekscentryczniejszym czasomiarem 
jest zegar na wieży kościoła karmelickiego na Le 
sznie. : 

Tu na trzech tarczach odmienne bywają godziny, 

Jeżeli na tarczy od Karmelickiej jest 3-ia to na 
drugiej od Leszna niezawodnie będzie godzina 4-ta 
na trzeciej godzina 6-ta lub 8-ma, 
ary tego rodzaju, już dla samego porządku na 
y znieść albo... naprawić. z | 


Ze 
leżało 


= Praktyczny ojciec. ) 

Jeszcze w r. z. p. „*,, jeden z zamożnych obywa. 
teli ziemskich z pod Warszawy, miał trzech synów” i 
w szkołach. 

Dweja b-ej klasy a jeden z 3-ej promocyj nieo- 
trzymali, 

szyscy zaś siedzieli już po dwa latą w klasie,. ( 

chociaż pilności i pracowitości chłopców nie można hy- 
ło nie zarzucić. À l d 

Zniecierpliwiony tem p. „*, wszystkich trzech sy- 
nów oddał do różnych rzemiosł, ` 

Jeden więc jest u stolarza, drugi u ślusarza, a 
trzeci, co podobno najrzadziej zdarza się z dzieómi 


zamożniejszych rodziców, u... SZ6WCa, ©: ' ( 
Chłopcy, odbywając termin rzeczywistej nauki 

rzemiosła, muszą nadto parę godzin dziennie uczyć 

się ogólnych przedmiotów dopełniających humani- = | 

tarnego ich wykształcenia, 
— Kosztuje mnie to bardzo drogo — opowiada 


„talo mam nadzieję, iż będą 
nikami w swoim zawodzie, 
I słusznie bardzo, gdyż na miernych prawnikach, 
lekarzach, awreszcie pedagogach wcalenam nie zby- 
wa, a dobrych ukształconych rzemieślników brak 
zaiste wielki! 

= Ukarany. 


W pewnei jpstytucji prywatnej, pom ię 


wnikami znajdował się sprytny & 


ewszymi rzemieśl-- 


praco., 
pos 


| 


siadając niewielką kwotę wypożyczał kolegom na 
ZQ% miesięcznie. * s j rato 
Pomysłowy jegomość dobrze prowadził interesa i 
przy miesięcznych wypłatach wprost z kasy odbie: 
rał należności przypadające od dłużników, co w re- 
zultacie zwróciło uwagę zwierzchników. 
Po wybadaniu pracujących, którzy jednozgodnie 
uskarżali się na wyzysk, niepowołanemu finansiście 
wręczono dymisję. 
I słusznie... 


= Jeden z wielu... 
Przed kilkoma tygodniami, w alejach Ujazdow- 
skich kilkanaście osób było świadkami następującej 


sceny. 
p” Do jakiegoś młodzieńca zbliża się niemłoda już ko- 


bieta i chwytając go za rękę woła: 

— Ach znalazłam cię nareszcie, oddaj mi moje 
pieniądze. POZEW Nz 

Zaczepiony zmięszał się, a zarazem. czynił usiło- 
wania do ucieczki, 

Lecz kobieta nie puszczała go, wzywając pomocy 
przechodniów, i 

Ostatecznie zajście przybrało takie rozmiary, iż 0- 
bojs udali się do cyrkułu. 

obieta panna służąca I, oskarżąła młodego czło- 
wieka, iż ją oszukiwał, obiec ae się ożenić, a kiędy 
wyłudził TE Jej oszczędności, wynoszące oko- 
ło 800 rsa zniknął bez. wieści, - 14m 

Dopiero przypadek posłużył I., Że 6x-narzeczone- 
go odnalazła. 

Ponieważ na pierwszą 
miała rewers, więc G pozwany został w drodze cy» 
wilnej przed sędziego pokoju: 

Młodzienieć w dniu wczorajszym w terminie się 
nie stawił, sędzia przeto wydał wyrok zaoczny; 
przysądzający I. pretensję jedynie co do owych 

TS. PR. 

Lecz podezas sprawy cywilnej wyszły na jaw ró- 
żne palnie owego G., który à ła Schenk oszuki- 
wał różne bony i słażące, łudząc ich obietnicą ożenie- 
nia, aby wydostać co się da pieniin, - 

Tem się tylko różnił od Schenka, iż ofiar swoich 
nie mordował. 

Sędzia pokojn uznał za stosowne wydać polecenie 
aresztowania (., celem wytoczenia mu kilku iden- 
tycznych spraw za oszustwo. 


== Napad, /.. 
Nocy wczorajszej p. B. powracając do domu 
al. Obożną, napądnięty 


pożyczkę, w kwocie 200 rb., 


został przez dwóch łotrów, 


(«a których jeden jakby znał angielską garro: i 
sege 


shwycił go za gardło, a drugi 
szeni. 

Lecz p. B. człowiek silny, uderzeniem pi ci uwol- 
nił się od dusiciela i wołając o pomoc zdołał uciec. 

Rabusie z obawy alarmu umknęli w przeciwną 
stronę, alchatw; j MAI 

Napadnięty utrzymuje, iż egipskie ciemności jakie 
panują na Obożnej, uzuchwaliły łotrów, .. 

= Przy pracy, A S 

W dnin Soei iaa trze) ribas, Antoni W., Kacper 
B. i Jan Z. łowiąc ryby za Sas 
nia się łódki wpadli do wody. 

*Wszysey trzej umieli dobrze pływać i do lądu dotarli, lecz 
Z, osłabł już przy brzegu. z powodu, iż wypadując z Tódki 
zranił się o gwoźdź w niej sterczący. J 

Jednakże dwaj towarzysze tonącemu już nie. dali zginąć i 
szczęliwie wyratowali. pe 

= adki.—W-szynky na Pradze Jan 8., będąc mo- 
cno pijanym upadł na bufet i ciężarem swoim stłakt kilka 
butelek oraz szkłanek; kawałki szkła yO a mu poli- 
czek i prawą rękę. — Na moście Kazimierz N.,  najechany 
przez wóz roboczy, uległ od uderzenia dyszlem ciężkiej ranie 
na głowie, 


obierał się 


4 Kępą wskutek przewróce- 


OCZ p 

= Do naszych sz, korespondentów. 

Z korespondencji które otrzymujemy od naszych 
łaskawych współpracowników z prowincji, wiele za- 
lega, a niektóre nawet zupełnie NE przedawniają i 
nie mogą być umieszczone, jedynie dlatego, iż pisanć 
są zbyt obszernie, a miejsee na ten diat przeznaczo- 
ne musi być zastosowane do rozmiarów pisma. z 

Z tego powodu, pragnąc dla wszystkich zasługują- 
cych na to doniesień prowincjonalnych znaleźć miej- 
sce bez zwłoki, zmuszeni jesteśmy prosić uprzejmie 
8z. pp. © największą ile można treściwość, 

Przedmiot na tem zwykle nie straci, a rzecz na 
prędszem umieszczeniu skorzysta. . 


= Uchwała. ZEŃ 

Na zebraniu gminnem w Szczecinie w pów. kiele- 
ckim, postanowiono, wzbronić małoletnim do lat Ż0-u 
palenia papierów i fajek. Parra 

Postanowiono również zawiadomić handlujących, 
aby małoletnim nie sprzedawali tytuniu i za przekro- 
czenie tego zakazu ustanowiono na nich karę pie- 
niężną, 
v: Uchwalono wreszcie zabronić i dorosłym palenia 
tytuniu w obrębie wsi i zabudowań gospodarczych 
Uw ryc tych samych na” otini KK 

bowią Śnizaw ilnowania, aby roz ie by. 

wykonywane, włożono na wójtów i sołtysów. . 


A. 


| 


m NS 


sm "Fóletógy >». o 59%) sn pwnfaob x oN 
Stacja telefonów w Łodzi,- według słów - Dz. łódz- 
kiego, obok ciągłego przybywania abonentów, otrzy- 
muje także coraz częściej żądania otwarcia nowych 
linij prywatnych pojedyńczych lub całych sieci ta- 
kowych. YW i 

Między innymi, p, J. Heinzel zamówił system tele- 
foniczny dla dóbr swoich Kamieńsk, gdzie wszystkie 
folwarki mają być połączone telefonem z folwarkiem 
głównym i poniiędzy sobą. 

== Koncert. 


Onegdaj w Siedlcach odbył się koncert p. Dowia* 
kówskiej 1 p. Michała Hertza. 

'W:eżęści deklamacyjnej przyjęła udział p. Wi 
snowska. 

Sala była przepełniona i powodzenie zupełne. 


= Przeciw pruskiej. polityce celnej. 

P. C., właściciel majątku ziemskiego w jednym 
z nadgranicznych powiatów naszych, założył silną 
kontrmiuę przeciw pruskiej polityce celnej, 

Chcąc pójść za radą światłą niektórych publicy- 
stów naszych, upatrujących jedyny ratunek rolnie- 
twa krajowego wobec konkurencji zbożowej : zam r- 
skiej, w. rozwoju hodowli inwentarza, p. C. zwrócił 
gospodarstwo swoje ną nowe tory, 

Wydawszy wielo pieniędzy na rozpłodowe bydło 
holenderskie, na barany  rambouillet-prócoce, na 
świnki angielskie,*prowadzić zacząt u siebie wielką 
fabrykę mięsa. s pa 

Gdy jednak przyszło do osiągania zysków, spo- 
strzegł wtedy, iż orędownicy rolnictwa krajowe 

tórych rady posłuchał, w zbawczej teorji swojej n 
zechcieli uwzględnić polityki celnej państwa ościen= 
„dzięki której granica szczelnie jest zamkniętą 
dla eksportu z naszej strony bydła, owiec i trzody. 

Panu C „hodowcy inwentarza na wielką skalę 
wobec prohibicji pruskiej, nie. pozostało jal- sprze- 
dać wyprodukowane mięsó ze znaczną stratą w BĄ: 
siedniem miasteczku, Jub zjeść je samemu. 

Po tym pierwszym zawodzie p. ©. nie dał prusa- 
kom za wygraną, ale jako dzielny strategik, prze- 
ciw sile wymyślił podstęp. ` 

, Wyczytał on w jednem “z pism rolniczych niemie- 
ckich, że liczbę zwierząt domowych powiększył je- 
den jeszcze cenny gatunek kadja zwany w Ameryce 
południowej, zkąd pochodzi. 

: Obłaskawienie kabji okazało się zupełne łatwem 
a niezmiernie korzystnem, gdyż hodowla tego „wie 
rzęcia nie wymaga większych starań od chowu kró- 
lika; jest ono przytem bardzo płodne, żyje lada pa 
szą 1 znosi wybornie zimno, jako pochodzące z połu- 
dniowych kresów Ameryki południowej, gdzie kli- 
mat równa się temperaturze środkowej Kuropy. 
„.Kabją dostarczą tyle mięsa co rosły baran i to 
najprzedniejszego, a co ważniejsza, nie. podlega ża- 
dnym znanym dotąd u owiec lub. trzody chorobom, 
tuczy się nadto nader łatwo, a stosunkowo do 
swego wzrostu, spoży wą. bardzo małe pokarmów, 

W pełnym rozwoju organicznym postać kabji 
przypomina wielkiego tucznego wieprza; skórę bar- 
wy czerwonawej pokrywa włos twardy, szcaecino* 
waty, erunatny, i. r 

P. ©. więc zrobił już starania ab sprowadzić kil 
ka par kabji do'siebie i ich hodowlę rozwinąć. > 

Liczy òn, iż gdy kabja nie jest ani bydlęciem, api 
owcą, ani... wieprzem, granica pruska zamkniętą dla 
niej nie będzie, a ponieważ jej mięso jest smaczne i 
tłuste, da się więc z łatwością użyć na niemieckie 
blatwursty,  cerwelatwursty,  bratwursty, schlack- 
wursty i inne warsty... > 

A co,czy nie kontrmina przeciw polityce. celnej 
żelaznego księcia? ë 

= Dötarg. 

Do Tygodnia donoszą co następuje: | 

„W okolicy Łodzi zabiefano się w'tyćh dniach do 
pogrzebania ]Ż-letniej dziewczyny. 

Gdy poczyniono wszelkie” przygotowania do po- 

zebu, zwióciła uwagę obecnych okoliczność, iż ni- 
5 zmarla nie: zmieniła wcale cery i 46 zachodzi 
prawdopodobjeństwo pozornej śmierci. 

Pogrzeb wstrzymano i wkrótce przekonano się, iż 
dziewczyna pozostaje w letargu.” 


paid s. ŚWIATA 


S< W Krak. wie, jak donosiliśmy, w dntu dzisłej- 
szym i jutrzejszym odbywa się uroczysty obchód 
300-ej roczniey założenia. arcybractwa miłosierdzia i 
banku pobożnego (mons pietatis), fundowanego przez 
ks. Piotra Skargę. Procesjom, nabożeństwom i posie- 
dzeniom przewodniczyć będzie JE. ks. biskup krakow- 
ski Dunajewski, przemówi w kościele ks, Pelczar, a w 
grobie Skargi ,,Salve Regina” erę | 00. jeznici, 
Dla uczczenia obchodu wydaną została „Historja arcy- 
bractwa miłosierdzia”, pióra ks, Polkowskiego, a nadto 
wybito medal i wydano. portret ks, Skargi, którego 


grób w kościele św. Piotra odrestanrowany został przed 
rokiem czy dwoma przez konserwatora zabytków po- 
mnikowych prof. Łepkowskiego, 

>< Z Wrocławia donoszą nam, iż na koncercie da- 
nyjm w tem mieście w dniu 14-ym b. m, przez Euge- 
njusza dAlbert, wystepowała z powodzeniem jakó 
śpiewaczka panna Lola Beeth, Iwowianka. i 

>< Mierzwiński robi furorę w Turynie. O ósmym 
jego występie w tamtejszym Teatro Regio pisze co na+ 
stopuje. Gazetta piemontese: „Mięrzwińskiego przyjmo” 
wano entnzjastycznemi oklaskami, a wzrastały one z 
każdym aktem. W czwartym całą salę wstrząsła bu- 
rza oklasków, artystę zaś wywołano po zapadnięciu 
kurtyny kilkanaście razy, Powodzenie to tembardziej 
zasługuje na zaznaczenie, iż występy Mierzwińskiego 
nastąpiły w ślad po występach Tamagna, rodowitego 
turyńczyka i ulubieńca włoskiej publiczności.” Tu 
dodać winniśmy, iż artysta nasz śpiewał ośmkrotnie 
tylko w „Wilhelmie Tellu”: 

> Stowarzyszenie dziennikarzy i literatów wie- 
denskich „Concordia” obchodziło dnia 19-go b. m. ju- 
bileusz 25-]etniego istnienia. Obecnym prezesem jest 
Józef v. Weilew, 

>< Przeciw zakładom! New-Yòrk Herald donosi, 
iż zbyt czeste zakłady, ' robione w Stanach Zjednóczo- 
nych, zwrćc'ły uwagę władz prawodawczych, które 
Rana pod formą tą gry hazardownej, zgubnej dla 
Jednostek. Powstał tedy wniosek obmyślenia środków 
represyjnych przeciw zbyt częstym zakładom. 

>< Praca dziennikarzy na pozór nikła i nic niezna- 
Gząca, materjalnie po obliczeniu przedstawia się nader 
pokaźnie. Oto przypuściwszy, iż wprawny dziennikarz 
codziennie spisuje 200 wierszy, to w miesiącu dojdzie 
suma ich do 6,000, w roku. do 72,000, a po latach 
trzydziestu cyfra ta urośnie do 2,160 000 wierszy. Pro- 
dukcjn miesięczna jednego pióra dziennikarskiego daje 
w. miesiącu spory tom, w róku takich 12, a w dniu 30- 
letniego jubileuszu bibljoteczkę złożoną z 360 tomów, 
których wartość dla autora wynosi ogółem, licząc 
wiersz przeciętnie po 6 groszy, 64 800 rs, Rozlicza- 
jąc dalej na wiersz 50 liter, obaczymy, iż ręka dzien- 
nikarską w ciągu tej 80-letniej pisaniny postawi 108 
miljonów głosek wielkiego i małego abecadła, Niechaj 
10 wierszy złoży się na dłngość jodaego metra, to ca- 
ła ta działalność rozwinięta, przedstawi dług. 216,000 
metrów (31 mil przeszło); rozumie się, jeżeli autor był 
prozaikiem i na łokcie rymowanych wierszy nie pisy: 
Wał. 
O ee 

NEKROLOGI A. 


4 W miieście Koniecpolu, w dniu 19-ym b. m., zasnęł 
snem. wiecznym 5. p. Marja z Nowiękieh $tępkowską, wdo- 
wa po $. p. Wojciechu Stępkowskim, zasłużonym na polu in: 
dustrji krajowej, przeżywszy lat 76 i pogrążywszy w głębo- 
kim smutku synów, córki, synowe, zięciów i wnuków. Po: 
chowanie zwłok szanownej matrony odbędzie się we środę, 
na miejscowym cmentarzu, w grobie familijnym Stępkow. 
skich. —1229— 

t Ś. pr Franciszek Czapliński, urzędnik: kołei warszaw- 
sko-terespolskiej, b. oficer b, wojsk polskich i francuskich, 
kawaler orderów: legji honorowej i krzyża wojskowego „Vir- 
tuti militari“, opatrzony św. sakramentami, zmarł dniu 17+go 
października r. b. Pozostali koledzy zapraszają krewnych, 
przyjacjół I znajomych na żałobne nabożeństwo odbyć się ma- 
jące w dniu dzisiejszym o godzinie 9 i pół zrana, w kościele 
św, Krzyża. oraz na wyprowadzenie zwłok w tymże dniu zka- 
pliey przy.uliey Zgoda, na ementarz -powązkowski, _ —1228 

+ Ś. p. Julja z Piletów Berent, wdowa po obywatelu 
złemskim, przężywszy lat 70, po długiej i ciękiej chorobie 
w dniu 20-ym października r. b. przeniosł się do wieczności o 
godżinie 71/, zrana. Pozostałe dzieci i wnuki zapraszają 
wszystkich życzliwych na wyprowadzenie zwłok w dniu 22-im 
października r. bą to jest we środę o godzinie S-ej po posi 
łudniu, z kaplicy ewangęlicko-augsburskiej przy ulicy Myl- 
nej, na cmentarz tegoż wyznania odbyć się mające . 2—3345 
O Z CE TE A Z CZ REZ. 


TELEGRAMY 
„KURIERA WARSZAWSKIEGO”, 


Favów 20-go pażdziernika. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem odczytane 
pismo namiestnika, oświadczające z upoważnienia: 
ministra handlu, że przy układzie taryf państwowych: 
kolei galicyjskich ' uwzględniane będą stale potrzeby! 
kraju. Rząd skorzysta z ehwili wygaśnięcia przywile- 
ju kolei północnej Ferdynanda, aby dowieść krajowi: 
szczególnej swej troskliwości o jego dobro. Do depu-| 
tacji mającej. udać się do cesarza z podziękowaniem! 
za liojną pomoc użyczorą powodzianom wybrano hr. ' 
Alfreda Potoekiego, biskupa Dunajewskiego, metro-' 
politę Sembratowicza, Chrzanowskiego i księcia Wła-. 
dysława Sapiehę. 

BF iedeń 20-go października. 
Rząd przygotowywa na przyszłą sesję rady pań- 


stwa projekt objęcia na własność państwową kolei 
północnej Ferdynanda. 

Zagrzeb 20-go października. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem oświadczył 
przewodniczący, iż adres Starczewicza uniemożliwia 
przedmiot obrad, ponieważ zawiera wyrażenia obra- 
żające cesarza.  Hinkowiez' protestuje gwałtownie 
przeciw tej insynuacji, przyczem powstaje nieopisa- 
ny hałas, 
posiedzenie. , 

Londyn 20-go października. 

Mala karawana z Kordofanu dotarła do oazy Seli- 
ma w Sudanie i donosi, że mahdi rozwija na nowo 


wielką ruchliwość i zamierza przystąpić na nowo do 


oblężenia Chartumu i .wygłodzenia załogi, 

Parys 20-go października. 

Opozycja rozszerza podejrzenia, że po za umową, 
zawartą w EKE żóltej, istnieją inne jeszcze tajne 
umowy pomiędzy Ferrym i księciem Bismarkiem, 
Dzienniki rządowe podnoszą wątpliwość. czy propo- 
nowara przez Niemcy wolność handlowa w Afryce 
zachodniej będzie korzystną dla Francji, która posia- 


da od dłuższego już czasu wszelką swobodę 'ruchów '. 
;a znacznej przestrzeni Konga, a ma jej zrzec się o- | 


beenie na korzyść Niemiec, które dopiero kiedyś w 
dalekiej przyszłości mogą dojść do kolonij, mających 
pewne znaczenie. Porozumienie z Anglją uważają za 
ważniejsze. 

izum 20-go października, 

Prefekt rzymski wydał dekret przyżwalający na 
utworzenie szpitala papiezkiego. Organa watykań: 
skie przestrzegają przed wyciąganiem mylnych wnio- 
sków z faktu iż Ojciec św. prosił wiadzy 6 pozwole- 
n e; uległ on tylko ze względów ludzkości przed force 
majewre, nię uzaając przez tobynajmniej „bezprawia”. 

Zadar 20-go pażdziernika. 

W Prizrendzie wybuchnął zatarg pomiędzy Judno- 
ścią turecką i serbską. Padło dwóch turków i czte* 
«ech szrbów, członkowie medźlisu: uciekli. Z Salonik 
v. yslano ośm bataljonów nizamów. Powodem rozru- 
:hów må być zamiar wskrzeszenia ligi DO. 

Meskuwa 20 go października. 

Oprócz sześć dziesięciu siedmiu magażynów w pa- 
rażu Sojodnikowa, zgorzało do szczętu jeszcze dzie- 
sięć zasiódiich składów. przy Pietrowce, moście Kuzne- 
skim i przy ulicy Neglinnej. Srebrne i złote przed- 
uiaty zę spalonego sklepu Chlebnikowa udało się u- 
*atować. Btraty dochodzą do trzech miljonów. 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 20-g0 października, godz. 6 min. 10. 

Dziś znawu poprawiła się sytuacja na giełdzie tu. 
:ejszej, Usposobienie wzmocniło się nieco. Zapotrze- 
;owanie gotówki w celach emisyjnych,. wobec przy- 
potowujących się rozmaitych pożyczek . podnosi dys- 
konto prywatne, lecz jednocześnie zwiększa ruch. 
Waftości spekulacyjne podniosły się w kursie przy 
iteco większych obrotach. Akcje kredytowe. odzy- 
ssaly pewną ilość strat i podniosły się znowu o 2 
marsi. Wartości kolejowe ciągle słabo i w dążeniu 
iniżkowem, górnicze niezbyt przyjaźnie. Rynek rent 
berch dósyć dobrze usposabiony. Żwawe tranza- 
tzje podtrzymały kursa, które pozostały niezmienione 
lab też o drobnostkę się podniosły. ~ Rosyjskie nieco 
wyżej, również ruble. Żyto w obu terminach stania- 
lo. Cena obniżyła się o 75 f. przy tranzakcjach towa- 
rem gotowym i o 1 m. 50 f. przy GAZ na do- 
Wawe końcomiesięczną. . 

:äserlin 20 go pażdziernika, godz. 5m. 3 po poł. 
(notowanie urzędowe giełdy). 


Bilety banku rosyjs. .w tranz. natych, 207.50 
Weksle na Warszawę . . « s . . . 206,90 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 2(6.— 
Weksle na Petersburg , długoterminowe : 204.— 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę,  207.— 
Wschodnia pożyczka ll-ej emisji , « « _ 60.60 
Akcje kredytowa eile «:« « ene 46.6 481. 
Listy zastawne serja I-SZa e «+ « «i 62.20 


Weksle na Londyn krótkoter. . ©. « + —— 
długoterminowe . »_ | 


ł rzewodniczący zmuszonym był zamknąć 


j 
dostawa wynosiła 700 korey. 


Å- e — 
Żyto z dostawą na jesień , . „© «w 144,— 
Żytona wiosnę .'-*. + « » © « 6 6 1871— 


Petersburg 20 zo października, god, 7 min. 5 
wieczorem. 


Weksle na Londyn . . « « « « oé PAV/, Tą 
Pożyczka premjowa I-ej emisji .. 2183, 

> „ Hej emisji e 207 . 
Półimperjały -« « « « e 6.» 4 „Ś07 


Z powyższych telegramów berlińskich widzimy, iż 
usposobienie korzystniejsze zapanowałó na tamtejszym 
rynku pieniężnym. Podwyżka kursu rubli w trańzak- 
cjach kasowych wynosi ?0 w końcomiesięcznych 25 fe- 
nigów. Niemniej podniosły się o drobnostkę ‘kursa 
weksli na Petersburg i Warszawę. Stan ten rzeczy 
Jepszy nawet niż się wczoraj na giełdzie warszawskiej 
spodziewano zachęci do dalszej obniżki kursów walut 
obcych. Warunki miejscowe przytem, jak wiemy bar- 
dzo temu kierunkowi działalności sprzyjają przy bar- 
dzo małej chęci do interesów, a zatem bardzę ograni- 
czonym pokupie. Przypominamy ciągle, iż kursa war- 
szawskie pozostają oddawna poniżej równi berlińskie 
pod wpływem nciskn wywieranego ptćez pówyżćj zà- 
znaczone warunki miejscowe. Kursa weż były: 
"207.30, 206. 75, 479, 144.75, 138.50, * i 
| AWK; 


CENY ZBOŻA 
dnin 19-go października 1884r. na stacii, Prága" drogi żela- 


zna! warszawsko p, 
03—110, ordyna- 


Fszenica: wyborowa 113—114, średnia 
ryina 89—98. 
“Żyto: wyborowe 85 — 87,” krednie ŚDL84, „andynaryjne 


Jęczmień: wyborowy nowy 8090, średnł == —, otdyna< 


ny — — — 


ryjn 
Owies: wyborowy 90 — 95, średni 85 — 88, erdyńaryjny 


75—83. 
Grylka 90 — 95. Groch 80 — 95, — — vi Kaszą 


jaglana: wyborowa 115 —138. średnia =A — me, atdynaryja 


na — — —, 


B. Werir et t Com 


Snrawozdanie z targu zbożowege... 
pa placu Witkowskiego d. 20 go październi ka +. ‘1884. 


` Ruch targowy” pomimo pontbdziśdku niezbyt oży- 
wiony. 
Dostawy średnie, usposobienie niepewne, „wycź eku- 
jącóć * 
Kupówano bez częci, sT E grt pszenicę, której 


Płaconó za ordynaryjną 6.30, dobt 6.50, 6. 60, le- 
pszą 6.75, a nawet i wyżej stosownie do gatunku. 

Wyborówa osiągała 6.82%/,—7 r8., 

Wszystkie te ceny stosują się do partyj śiiziiowiych 
z fur na placu Witkowskiego, czyli pa kosztów ódsta- 
wy, która temiż furami następuje, 

Gatunki bardzo rozmaite. 

Żyta około 900 korcy dostawionc. 

Kupowano chętniej nieco, obroty szły Świe, 

Kupowano na konsumcję miejsców 4. Na wywóz 
nie dokonano tranzakcyj. AA. > 

Płacono na rynku na furach za wyborówe 5.25, do: 
bre 5.15, średnie 5.10. 

Partję bardzo dobrego ziarna z próbki kupiónó, 0b- 


iczając po 5.15 na stacji kolei.terespolskiej, otyli z: 


odstawą do młyna mechanicznego 5.25. 
Owsa drobne ilości, o cenach stanowić nięmogące, po 
, 3—8.30 rozprzedano. 


Partja gryki 120 korcy, ofiarowana po jg amato- ' 


ra nie znalazła. 
Siana i słomy, jak zwykle w poniedziałek, nie było 


na targu. j WŁ, 


Sprawozdanie z handlu cukrem 


Stan ryaku cukrowego nie zmienił si od tygodnia va lo- 
sze. Owszem usposobienie jest ciągle słabe, 6 większych o- 
brotach nie ma mowy, drobne zaledwie dokónywają się sprze- 
daże po cenach nizkich. 

Wiadomości z rynków Cesarstwa są ciągie niekorzystne. 


Z Petersburga donoszą, iż ciągły dowóz now.ego cukru pozo- 


stijący w nieodpowiednim stosunku do pokupy, osłabia „18po= 


sobienie. 

Z Moskwy i Kijowa również donoszą. ó- zupełnym braku 
chęci do interesów i usposobieniu coraz słabszem ku końcowi 
tygodnia. 

W Petersburgu kryształ płacony: z początku ty tygodnia po 
5.90, spadł w końcu do 5.80 i po tej cenie nie znajdówał na- 
bywców. Mączka chętnie po 6 rs. za pud ofiarowana. Rafina- 
da słabo, przy obrocie bardzo małym. 

-U nas również panowała dążność zniżkowa. Rueh bardzo 
mały. Wywóz nowego towarn zwiększa się ciągle. sra 
cja jest bezczynną. 

Nieco lepiej zk się marki w pe "których CRA wa- 

pomiędzy 12 a 4.30 i za kamień 24-fuñtowy. 


hała się 
zare słabiej. Cena około 3.90 za kami leń. 


Mark 

Kostki 3 

Mączka również słabo. Ceny niskie — dochodzą zaledwie 
3.15 za kamień 24-iuntowy. 


y ur. 4/8c (nowy 5), 


ZZ ZZOZ OZZIE Z ZZA WŚ ZZO ZZ ZZOZ Z Z D 


-©Osobowo-miejse. 3 kl. 


JlosBoaeR0 
Aa ORA Gokscikrk Eedakcii Tadeusz yw aiaeei 


, dziennie (oprócz niedziel) o 


i WYKAZ- PEPES? 
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegra- 
ficzną w dn. 18-ym i 19-ym października r. 1884-go 
x miedoręczónych adresatom z powodu tiedopiadnych 
adresów: 
M. Szczepiszczak, Chłodna 37,—Hotel Saski, H. Za- 
lewski,— Bracka 10, Jadwiga Sienicka, —Letewski — 
Jerozolimska 47, ogrodnik Malinowski, — Bracka 18, 
Leszczewski,—Podwal 37, Brujewicż, —Simkowitz, ho- 
tel Polski, —Hotel Rzymski, . dla Zari, —Hotel Saski, 
Bocianowski,— więtojęrska, adwokat J. Skupiewski, 
—bKdelbaum, Karmelicka 11, — Kobierzycka, Chmielna 
$3 „+—Brżozowski, hotel Saski, — Fiszer, Mokotowska 
3 „—Matiajew ,— Dostel, Długa 53,— Gustaw Olszew= 
ski, — Ogrodnik Malinowski, Leopołdyna nr 12, epi 
Lasek, —- Baronessa Krauze, pap Saski, — Jenerał 
Kwicihski. à 


CO M sżechswiata nr 4? wyszedł z druku i 
zawiera: Światło w głębiach morskich, podała R. $, 
—(Osuszenie kopalń olkuskich, skreślił Bronisław 
Jasiński (ciąg dalszy). —Rozkład materji.organicznej 
zez żyjątka pyłkowe, skreślił Józef Natanson.— 
Kronika naukowa. —Kalendarzyk bibljografczny.— 


ała Pn driówiai (1224) l 


-Duith pokoj «prada -| 
od frontu, nieumeblowanych, zupełnie oddzielnych, 
widnych, suchych, w najblizszej okolicy 
placu Featralnego lub nasamym plas 
cu poszukuje się od 1-go listopada. Oferty uprasza 
się składać pod literami X Y Z. 


„Telefony warszawskie. 
RATY IEAŁ 


abonentów połączonych ze stacją cen 
trafna w ciągu przeszłego tygodnia. 


75, : Bertholdj. , Kantor. najmu karèt. i powozów. 
Plac Warecki 18, 


31. Gawiński W. Skład główny cygar , „La Mara- 


villa”, Krakowskie- Przedmieście 5. 
124. Tour Chr. Cukiernia. _ Krakowskie-Przed- 
mieście T. ` 


228. Towarzystwo warsz. tibryki stali. 
bryczny. Świętojerska 4. 

319. Warszawski dywizjon żandarmerji. Koszary 
Mirowskie. 


nn 
KORESPONDENCJĘ PRYWATN E. 
— Zi. 


Pragnę dowiedzieć się, czy śię do 


Gwiazdki, a w szczególności ostatnia w lecie tu'za- 
mieszczona, dó mnie się odnoszą; powiedz mę pro- 
szę, kiedy rozmawialiśmy po raz ostatni? 


Bati jady a dna tla 
POCIĄGI kie zoo 


godziny i minuty 
Neta: j 


ośpiesśny 3 klasy . . - 
be owy: 3 klasy 


-6|—rano | 9/50 wiećz. 
-H10 rano | 5/55 porpeł.> 
do Piotrkowa 650 wiecz.|10/10 rano - 


Powyższe pociągi łączą się ż drogą 


łódzk HE 
Kurjerski > k klasy zarzą 067 6790] 9/10 WOOR, Gl5 rano - 
warowne. 
erski 2 klasy . +21 « «| 3/15 po poł.| 2/35 po pot. 
j Se 3 klasy e s ni r: T — rano 1035 pae 
Oselojowniejssdy 3. kl. do Kutna 4/40 po poł.|- 8125 rano 
Warszawsko-Terespolska: 
Pocztowy. 3 klasy « « « «'« «1 „| 3/50 po poł.| 1/49 po poł. 
Osobowy. 3 klasy . + + +: + » » af 8il5rano | 7/48 wiecz. 


ODA A. EP WY. 3 klasy. „ . . |10/—wiecz. | 8/13 rano 
Warszawsko-Petersburska: | 
Kurjerski 2 Klasy.. eiere « 4 » « 1013 rano 7/43 wiecz. 


Osobowy 3 klasy 6/48 wiecz. 33 rano 


Pocztowy 3 klasy > « « « « 4 + + 11/38 wiecz. 9) 8 rano 
ce eee YZ do Kowla: | nEn 
rm ELA 04... 2 «| 3/40 po poł.| 2— po 
Osobo +46» » „| 8 Wićcz. 812 Ang 
a bd do Lublina . . e < èso fT rano, [10/54 wiecz. 


Nadwiślańska do wew i 
POGZŁOWY « x»... 1e . | 650wiecz. |10/43 rano 
Osobowy . O ELE NAJKOTZOKEGO 8,17 wiecz. 


— Statki parowe odchodzą z Warszawy dò Płocka bo- 
gnie 9 z rana. — Z Płocka, 
codziennie (oprócz poniedziałku) © godzinie 6. 
kane" (Puław) 00, pennie w 
oniedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. rani. — 
; Sandomierza do. Nowej-Aleksandrji (Pułx UW we wtarktW 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. AGA. Bilety 
space:owe do spotkania statku idącego £ Płocka po rs, 1 toa, 
by. 


do Warszaw 
Z rana —Z 


lens 


Skład fa. 4 3 


+ 


